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WITAJ LATO! 


Oto hasło na reportaż z miejsc w jakich spędzasz tegoroczne wakacjo. 
Sądzę, że nie zabraknie w nim opisu Twoich przygód? 


Jeśli będziesz ciężko pracować w gospodarstwie swoich rodziców 


= opowiedz o tym! 


Jeśli będziesz podróżować — napisz co najbardziej Cię zdziwiło 
i niemile dotknęło w czasie podróży. Co postarałbyś się zmienić, gdyby 


zależało to od Ciebie! 


Jeśli będziesz pracować by zarobić na wakacyjny wyjażd — opo- 
wiedz, jakich obowiązków podjąłeś się, jak sobie radzisz z nimi, jakio 


masz spostrzeżenia. 


Jeśli będziesz, jak co roku, spędzać wakacje na obozie harcerskim 
lub koloniach letnich i spotkasz interesującego człowieka, którego 
warto przedstawić innym — napisz! Opowiedz też o mało znanym, 
ciekawym obiekcie historycznym lub niezwykłym zjawisku przyrodni- 


czym! 


Jeśli uczestniozysz w imprezach Kalendarza Letnich Wakacji 

w miejscu swojego zamieszkania — podziel się swoimi wrażeniami! 
Chwytaj za długopis, czas ucieka. Czekam na listy oraz własnoręczne 
ilustracje i zdjęcia. Listy adresuj: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, z dopiskiem na kopercie Liga Reporterów „Witaj, 


Lato!” 
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OD „OPTY” 
DO „470”' 


Przygodę „z żaglem” można 
zacząć mając 11 lat w klubach 
żeglarskich na łódkach typu 
„Opty”. Na tej małej żaglówecz- 
ce o powierzchni 2,5 m* żagla 
zdobywa się pierwsze szlify wy- 
konując zwróty, cumowania, os- 


trzenie czy odpadanie od linii 
wiatru. Po dwóch latach tego 
„żeglarskiego przedszkola” za- 
czyna się pływanie na większych 
łódkach — „CADETACH” by po 
jakimś czasie gdy starcza umie- 
jętności przesiąść się na szybkie 


„ w żaglówkach „OPTY” i 


HARCERSKA 


dziesiąty 


Najpierw był uroczysty apel 
i wciągnięto na maszt flagę „Ser- 
ca”. A potem... przeszło ośmiu- 
set wychowanków "domów 
„dziecka województwa katowic- 
kiego oddało się beztroskiej 
zabawie. 


łódki regatowe typu „420” 
i „A70”. Na zdjęciach dwie załogi 
Gdyńskiego Yachtklubu STAL 
„A70”. 

(ms) 


Fot. M. Szymański 


Przez dwa kolejne (jakże uda- 
nel) dni czerwcowe stanica har- 
cerska w Antoniowie koło Ząbko- 
wic Będzińskich rozbrzmiewała 
radosnym gwarem uczestników 
X Jubileuszowego Zlotu 
„SERCE”. 

Na rozległej leśnej polanie, po- 
śród różnokolorowych namio- 
tów gospodarze ośrodka — Kato- 
wicka Chorągiew ZHP — przygo- 
towali dla swych miłych gości 
nie lada atrakcje. Były więc egza- 
miny na kartę rowerową, wystę- 
py harcerskich zespołów artysty- 
cznych „Słonecznych” i „Tysiąc- 
latków”, były pokazy umiejęt- 
ności żeglarskich i płetwonur- 
ków, były też pokazy akrobatyki 
lotniczej i zapierające dech 
w piersi skoki spadochronowe. 
Grupie młodzieży starszej umoż- 
liwiono zwiedzenie Kombinatu 
Metalurgicznego — Huty KATO- 
WICE. 

Najmilsze jednak były spotka- 
nia dziewcząt i chłopców z przy- 


GAZETA 


jaciółmi z redakcji katowickiego 
„Wieczoru”, Komendy Katowic- 
kiej Chorągwi ZHP i Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Kato- 
wicach. Wielu spośród uczestni- 
ków pamiętało poprzednie spot- 
kania pod znakiem „Serca”. 
Uczestnicy zlotu przygotowali 
dla swoich sojuszników niespo- 
dziankę — zaprezentowali swoje 
prace plastyczne. Zlotowi goście 
na czele z wojewodą katowickim 
gen. dyw. pilotem Romanem Pa- 


NASTOLATKOW 


szkowskim podziwiali własnorę- 
cznie wykonane rysunki, hafty, 
makatki. 

Tradycyjnie także w trakcie 
spotkania przedstawiciele załóg 
opiekuńczych zakładów pracy 
obdarzyli swoich podopiecznych 
26 książeczkami mieszkaniowy- 
mi. Uczestnicy zlotu zrewanżo- 
wali się wręczając swym doro- 
słym przyjaciołom symboliczny 
klucz do dziecięcych serc. (kk) 

Fot. Zb. Bisanz 


Dla zwycięzców, uczniów Szkoły Podstawowej nr 14 
w Katowicach — puchar dyrekcji huty „„Ferrum”! 


WIELKI FESTYN Ś 


„.odbył się 19 czerwca w Kato- 
wicach na boisku „Słowiana”. 
Wśród wielu konkurencji sporto- 
wych był rzut do tarczy, slalom 


z piłką nożną, rzut lotkami, biegi. 


ały, szary, zniszczony al- 
M bum... Przetrwał, choć 
wojna zabrała wszyst- 
ko, łącznie z życiem najbliż- 
szych. Tylko wyblakłe fotogra- 
fie ludzkiej pamięci i te, staran- 
nie wklejone na kilkunastu kart- 
kach albumu, są dowodem, że 
to wszystko było naprawdę. 
Na jednej ze stron pocztów- 
kowe zdjęcie grupy harcerek. 
Druga od lewej wśród siedzą- 
cych dziewcząt to moja mama. 
Obok zatarty już trochę napis: 
Rogoźno, rok chyba 1928. Ta 
trzydziestka. uczennic rogoziń- 


„skiej szkoły wydziałowej to 


Drużyna Harcerek im. Emilii 
Plater, tej znanej wszystkim 


Wciągnąć 


wszystkich 


z wiersza Mickiewicza, opisują- 
cego śmierć dziewczyny-puł- 
kownika, uczestniczki powsta- 
nia listopadowego na Żmudzi. 
Mundury koloru khaki z białymi 
kołnierzykami, u lewego ramie- 
nia, oprócz sznura, kolorowe 
wstążki poszczególnych zastę- 
pów, szkolne czapki — granato- 
we rogatywki zlilijkami, koloro- 
we krajki, na piersiach kilku 
dziewcząt harcerskie krzyże. 
Przyrzeczenie składało więcej, 
ale z krzyżami na prowincji był 
„kłopot. Pewnie: jednak wszyst- 
kie znały ten tekst: < 
„Mam szczerą wolę całyrą - 


bliźnim, być posłusznym pra- 
wu harcerskiemu.” 

Jakie było ich harcerstwo, 
harcerstwo roku 1928? Mama 
pamięta, że uczyły się życiory- 
sów Baden-Powella iEmilii Pla- 
ter, że opiekowały się rodzina- 
mi z najbiedniejszej części Ro- 
goźna, zwanej ironicznie Weso- 
tym Miasteczkiem, że na obozy 
jeździły do pobliskich mająt- 
ków, które swymi darami za- 
pewniały im pełną aprowiza- 
cję, że z panienkami z dworu 
uczyły się grać w krykieta, że 
każdy dzień kończył się do dziś 
popularną pieśnią: 

„Idzie noc, słońce już zeszło 
z gór, zeszło z pól, zeszło 
z mórz. W cichym śnie zaśnij 
już. Bóg jest tuż.” 

W ten sposób żegnałem nie- 
jeden obozowy dzień w trzy, 
cztery dziesiątki lat później, za- 


życiem pełnić służbę Bogu iOj- — stępując tylko w tradycyjnym 


czyźnie, nieść chętnie pomoc 


tekście słowo Bóg słowem noc. 


NA TROPIE 


Ale czy to była jedyna różnica 
między mamy i moim harcers- 
twem? Jak odtworzyć tamten 
obraz, gdy rodzinna pamięć 
przechowała w sumie tak nie- 
wiele? Jakim tropem ruszyć 
dziś do harcerskiego roku 1928, 
skoro na ten właśnie natkną- 
łem się w przechowywanym ty- 


SPORTOWY PN. „HUTNICY — DZIEC 


Organizator imprezy to huta 
„Ferrum”, a w zawodach starto- 
wali uczniowie ze szkół podsta- 
wowych. 

Była więc świetna i na pewno 


le lat albumie? 
Było ich wtedy niewiele: 


osiemnaście tysięcy dziewcząt 
i blisko trzydzieści dziewięć ty- 
sięcy chłopców. Drużyny har- 
cerskie istniały w 94 proc. semi- 
nariów nauczycielskich, w 69 
proc. gimnazjów, w 20 proc. 
tylko 


szkół zawodowych i 


CIOM” 


zdrowa zabawa na świeżym po 
wietrzu, emocje i nagrody; wre- 
szcie — słodycze, które hutnicy 
ofiarowali sportowcom. 


w nieco ponad 2 proc. szkół 
powszechnych czyli dzisiej- 
szych podstawówkach. Najsta- 
rsze z nich liczą sobie w tym 
momencie już po kilkanaście 
lat. 

Pierwszy skaut świata prze- 
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sprawy © 


Wiosna przyszła 
z zuchami 


Z różnych przyczyn pozi- 
mowa szarość przygaszała 
urodą wiosny na moim osio- 
dlu. Patrząc przez okno na za- 
śmiecony, zasypany gruzami 
I szkłom zieleniac, na połama- 
ne krzaki — joszcze większą 
odczuwało się starość na 
grzbiecie. Ale... 


26 marca około godziny 
dziesiątej oczom moim uka- 
zał się miły widok. Siedmio- 
ro dziewięcioletnich dzieci 
z  grabiami,  wiaderkami, 
miotłami uwijało się przy bu- 
dynkach jak  mróweczki. 
Otworzyłam okno, by popa- 
trzeć i podsłuchać. Było to 
siedmioro zuchów z klasy Ill 
Szkoły Podstawowej nr 4 
w Gdańsku. Cztery godziny 
trwała solidna praca Ewy, Be- 
atki, Justyny, Joasi, Marty, 
Kasi i Andrzeja. Gruz i szkło 
wyzbierali w pryzmę, wygra- 


CZEKA 


NA POMOC 


Mam 13 lat i jestem drużynową 21 
DZ. Może zdziwi was to, że w tak 
młodym wieku można prowadzić dru- 
żynę. Tak naprawdę to nie, ale ze mną 
sprawa ma się inaczej. Do 21 DZ „Mi- 
sie Uszatki”” ze Szczepu Harcerskiego 
im. J. Krasickiego w Świdnicy, została 
przydzielona 17-letnia druhna B. — ja 
pełniłam funkcję przybocznej. Po 
dwóch zbiorkach drużynowa zrezy- 
gnowała z funkcji i nikomu nic nie 
mówiąc zostawiła mnie z osiemnasto- 
osobową drużyną. Co miałam robić? 
Czy dopuścić do tego, by drużyna roz- 
padła się i dzieci straciły chęć należe- 
nia do ZHP, czy też wziąć na siebie 
odpowiedzialność prowadzenia tej 
grupy. Wybrałam to drugie, chociaż 
nie wiem czy dobrze zrobiłam, biorąc 
to na swoje barki. Mam małe doświad- 
czenie w tej dziedzinie. Więc proszę 
o dobre rady ze strony starszych i bar- 
dziej doświadczonych druhen. Z góry 
£ -iękuję. 


Anna Niewiadomska 
ul. Rynek 15 m. 9 
58-100 Świdnica 


| Do 


harcerstwa należę 
od | klasy. Pamię- 
tam jeszcze moje 
pierwsze zbiórki zuchowe, kie- 
dy wszystkie dzieci patrzyły jak 
zauroczone na dh M., która 
wprowadzała nas w tajniki naj- 
lepszych i najfajniejszych zabaw 
na świecie, zdobywania spraw- 
ności i gwiazdek. 

Niezapomnianą chwilą w ży- 

ciu każdego zucha jest zawsze 
obietnica. I ja ją mile wspomi- 
nam. Pamiętam, jak mając za- 
wiązane oczy wysuwałam język, 
na który sypała się sól, kwasek 
cytrynowy, pieprz i inne „spe- 
cjały”. A gdy przyszło do gasze- 
nia palcami świeczki, trochę się 
zastanawiałam, ale zgasiłam. 
| choć potem sparzony palec 
bolał, cóż to było, kiedy wypo- 
wiadało się w końcu te święte 
słowa: „Obiecuję być dobrym 
zuchem”... 

Przejście z zuchów do druży- 
ny harcerskiej nastąpiło w V kla- 
sie. Okres próbny przebyłam 
szczęśliwie i znowu doszłam do 
najważniejszego momentu — do 
Przyrzeczenia Harcerskiego. 
Ale to nie tak łatwo je złożyć! 
Czekał mnie i innych bieg pa- 
trolowy z.wieloma przeszkoda- 
mi, które pokonałam. 


bili, zamiotli, śmiaci spalili, 
horbatką jak na biwaku wypili 
| uśmiechnięci poszli planu- 
jąc kolajną akcją przed piorw- 
szym maja. Zostawili czysty 
plac i zioloniający trawnik, na 
który „patrzyły” trzy wio- 
żowco. 


Za pośrodnictwom „Świa- 
ta Młodych” dziękuję zu- 
chom za ten czyn na piątkę 
i myślę, że Komitet Osiedla 
też podziękuje. Życzę sukce- 
sów w nauce, a dyrekcji szko- 
ły nr 4 jak najwięcej takich 
harcerzy. O harcerzach pisze 
się dużo, ale chciałoby się 
czytać jak najwięcej o ich czy- 
nach, o pracy społecznej, 
o ich przykładnym -zachowa- 
niu się poza szkołą. 


Z harcerskim pozdrowie- 
niem 


Maria z Gdańska 


Moje harcerstwo 


JEST 


TAKIE, 


JAKIE BYĆ POWINNO 


„Przyrzekam całym życiem 
służyć Tobie Ojczyzno...” 

I od tej pory jestem już praw- 
dziwą, taką, z krwi i kości har- 
cerką. A niedługo po tym był 
wyjazd "na podsumowanie 
X TWO naszczeblu hufca i zaję- 
cie Ill miejsca. Wspaniale! 

Szybko mijają następne dwa 
lata pracy, dla której nie szkoda 
sił: XI i XII TWO, alerty, obozy, 
biwaki, uroczyste zbiórki druży- 
ny, pomoc seniorom, różne im- 
prezy i spotkania... Och! Można 
by wymieniać, a wymieniać... 

| wreszcie przychodzi ostatni 
rok pracy w drużynie, rok 
81/82. Po ukończeniu kursu zo- 
stałam drużynową zuchową. 
Choć mogłam poświęcić się tyl- 
ko tej bardzo fajnej pracy, nie 
zrezygnowałam z pracy w zastę- 
pie. Uważam, że jesteśmy zgra- 
ną i dobraną paczką. Tematy 
zbiórek ustalamy wspólnie. A są 


one przeróżne. Dużo czasu po- 
święcamy na zdobywanie 
sprawności i nabywanie wielu 
potrzebnych umiejętności. Po- 
magamy także starszej pani, 
którą często odwiedzamy. Są 
i takie zbiórki, na których roz- 
mawiamy o nurtujących nas 
problemach, o swoich kłopo- 
tach, planach, marzeniach. 
W tym roku kończę VIII klasę 
i moim zdaniem moje harcers- 
two jest właśnie takie, jakie po- 
winno być. Mamy „bombowe- 
go” drużynowego, który ma 
świetne pomysły, dobrze orga- 
nizuje pracę, i komendantkę, na 
którą wprost nie starcza słów, 
żeby ją opisać. Jest wspaniała. 
Szkoda tylko, że nie może jeź- 
dzić z nami na obozy, które 
dzięki drużynowemu pozostają 
w pamięci i jest co wspominać 
w nudne zimowe wieczory. 
i dh Świątka 


SPOTKANIA Z HISTORIĄ 
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kroczył właśnie siedemdzie- 
siątkę, a stworzony przez niego 
ruch obchodził swe dwudzies- 
tolecie. Król Jerzy V odznacza 
generała Baden-Powella Wiel- 
kim Krzyżem Kawalerskim 
Orderu św. Michała i św. Jerze- 
go. Ambasador Rzeczpospoli- 
tej w Londynie wręcza przyzna- 
ny mu przez rząd polski Order 
Polonia Restituta z Gwiazdą. 
Nazwisko twórcy wyrosłego 
z doświadczeń wojennych 
skautingu wysunięte zostaje do 
pokojowej Nagrody Nobla. Nie 
przyznano jej jednak w roku 
1928 nikomu. 

Proklamując przygotowania 
do kolejnego światowego jam- 
boree, przypadającego w roku 
pełnoletności ruchu, lord Ba- 
den-Powell napisze: 

„Czyż nie możemy, każdy 
w swoim kraju, wciągnąć do 
naszej krucjaty najlepszych ko- 


biet, jakie istnieją, najwię- 


kszych myślicieli, by nam słu- 
żyli radą,  najdzielniejszych 
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mówców, by popierali naszą 
sprawę, najlepszych pisarzy, 
by propagowali nasze "hasła, 
mężów stanu, przywódców 
pracujących, przemysłowców, 
artystów itd. — wszystkich 
w jedno wielkie zrzeszenie dla 
dobra wszystkich?” 

Wciągnąć wszystkich... Jak 
to wyglądało w Polsce? Kiedy 
przeglądam kolejne numery 
pisma młodzieży polskiej „Na 
tropie”, które właśnie od 1928 
roku zaczęło się ukazywać 
w Katowicach, więcej dowo- 
dów znajduję na wciąganie do 
harcerskiej krucjaty Wielkich 
Umarłych, którzy wielkością 
swego ducha i swoich czynów 
mieli pociągnąć za sobą nastę- 
pne pokolenia. 

Pierwszym z nich był znako- 
mity rycerz z Garbowa, od któ- 
rego śmierci minęło w roku 
1928 równe pięćset lat. Może 
nie każdy z dzisiejszych harce- 

zna okoliczności jego ostat- 


niej walki, kiedy to Zawisza 


Czarny, nie chcąc cofać się 
przed Turkami, ginie w pobliżu 


naddunajskiej twierdzy, ale 
każdy wie, że „na słowie harce- 
rza polegaj jak na Zawiszy”, 
którą to dewizę wprowadzono 
do pierwszej redakcji polskiego 
prawa skautowego już siedem- 
dziesiąt lat temu. 


W szeregu Wielkich stoi rów- 
nież Józef Bem, któregoprochy 
w 1928 roku odbędą „triumfal- 
ny pochód przez kraje, o któ- 
rych wolność walczył, by spo- 
cząć jako niezłomny testament 
rycerskiej Polski w ojczystej zie- 
mi, której wprawdzie nie zba- 
wił, ale którą przez całe życie 
zbawiał, walcząc »za wolność 
naszą i wasząw.” 

Obok generała major Wale- 
rian Łukasiński (właśnie w 1928 
roku przypada sześćdziesięcio- 
lecie jego śmierci), który „po- 
zostanie na zawsze w pamięci 
potomnych, przez swoje pa- 
triotyczne porywy, usiłowania 
i swoją mękę, symbolem i wy- 
kładnikiem dążeń i cierpień na- 
rodu polskiego oraz jednym 
z najlepszych i najszlachetniej- 
szych synów Polski z czasów 
porozbiorowych”. W. sześć- 


dziesiąt lat po jego śmierci czy- 
tamy o nim w „Na tropie”, że 
„gdy dziś spełnił się los przez 
niego w oddali czasów dojrza- 
ny, chylą się u jego trumny gło- 
wy iserca całej Polski, jak długa 
i szeroka, składając cześć króle- 
wskiemu Duchowi za cały trud 
życia i apostolstwo Nocy, która, 
poczęta z jego słów, powiedzie 
naród gościńcem sławy w no- 
wą, lepszą, bohaterską przy- 
szłość”. 


Bohaterską przeszłość mają 
już za sobą i sami harcerze. 
W przypadające właśnie w 
1928 roku dziesięciolecie 
wskrzeszonej Polski, 
„przeszło wśród łopotu rozwi- 
niętych chorągwi, pochrzęstu 
broni  defilujących pułków, 
przemówień wzniosłych i krze- 
piących', powstały w chwili 
narodzin polskiego harcerstwa 
„Skaut” swój listopadowy nu- 
mer poświęca dziesięcioleciu 

„ gbrony. wawa, MŚ Raki 
głych byli itacy, którzy mieli po 
czternaście, piętnaście lat... Nie 
zdążyli wyrosnąć na orły, zgi- 


które * 


"Na roku szkoli 
zostalam lona do rów= 
norzędnej klasie klasy 
VII. Nie zos tam gorąco 
Przyjęta, BAZE 
Ą zadk- 
mnie. Taka atmosfera 
trwała do końca 81 roku. W kla- 


sie miałam dwie serdeczne 
przyjaciółki na dziewięć klaso- 
koleżanek. Pod koniec 
stycznia chłopiec, który doku- 
czał. mi najbardziej, poprosił, 
żebym z nim Ss, FU 
ierwszym chłopcem, ry 
czł się do mnie w takiej 
sprawie. Powiedziałam mu, że 
się namyślę i dam mu odpo- 
wiedź za tydzień. Zgodził się. 
Po lekcjach zadawałam sobie 
pytanie, czy mogę o tej sprawie 
powiedzieć _ przyjaciółkom, 
a ponieważ chłopiecnic nie mó- 
wił o zachowaniu dyskrecji po- 
myślałam, że chyba mogę. Po- 
wiedziałam. I wtedy właśnie do- 
wiedziałam się, że jedna z nich 
kocha się właśnie w tym chłop- 
cu. Prawie ze łzami w oczach 
prosiła mnie, żebym z nim nie 
chodziła. Zgodziłam się, bo 
przecież nic mnie z nim nie łą- 
czyło i nic do niego nie czułam. 


| Minął tydzień i nadeszła chwila, * 
| gdy powiedziałam mu, że nie 


zgadzam się. Widziałam wyraz 
jego twarzy: trochę pytający, 
tadhę zdziwiony, Fatzyfj 0a 
mnie jego smutne oczy, w któ- 
- rych widać było żal i smutek. Ale 
zniósł to po męsku. Odpowie- 
dział tylko: „no cóż, trudno” 
i odszedł. Było mi go bardzożal, 
ale nie mogłam złamać obietni- 
- cy danej przyjaci SON 


_ mną dziwne rzeczy: najpierw 


uran 


_ Od tej chwili działy się ze 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy. 


chłopak zaczął mi się podobać, 
kt podobać 


się w nim ko- 
chać. Gdy stał blisko mnie, ba- 
„am się, by nie usłyszał 
adoketo +iny tych dni 
mi miesięcy, Ni, 
nie byłam tak zakochana ye: 


BIURO POD 


Poszukuję... 

Bardzo lubię powieści Alfreda 
Szklarskiego i mam kilka jego 
książek, ale brakuje mi „Tomka 
wśród łowców głów”, „Tomka 
w Gran Chaco”, „Tomka na Ala- 
sce” i „Tomka w grobowcach 
faraonów". Jeśli ktoś posiadają- 
Cy te książki przeczyta mój list, 
bardzo proszę żeby mi je od- 
sprzedał, zapłacę każdą cenę! 


Katarzyna Wieczorek 
Laski-Granice 32 
63-612 Laski 

woj. Kalisz 


Kupię „Spotkania z zabytka- 
mi” z 1977 r. (bez numeru), 
A (bez numeru), 1980 (nr 3, 

). 2 


nęli jako orlęta. 

Tyle też pewnie miał lat Jan 
Mastalerczyk, tarnobrzeski 
gimnazjalista, zastępowy 1 
Drużyny Harcerzy im. gen. Hen- 
ryka Dąbrowskiego, który 
w grudniu 1927 roku zginął pod 
gruzami palącego się zamku 
w Dzikowie podczas ratowania 
zabytków narodowej kultury. 
A płonęły tam rzeczy bezcenne: 
grube tomy rękopisów, akta 
i zapiski, pierwsze wydania Re- 
ja, Kochanowskiego, Górnic- 
kiego. Może Janek kochał 
książki... 

Jednej z ulubionych przez 
swoich rówieśników książek 
Janek nie czytał z pewnością — 
ukazała się dopiero w roku 
1928, a czytałem ją jeszcze pod 
szkolną ławką z wypiekami na 
twarzy i ja. To „Kiddi, dziecię 
obozu” Roberta Leightona, 
w przekładzie Olgi Małkow- 
skiej, od dziesięciu lat już wdo- 
wy. (Nawiasem mówiąc lwow- 
ski „Skaut'” nie poświęcił An- 

i drzejowi. ... Małkowskiemu. 


_ w-dziesięciolecie jego śmierci* 


- apisłowa!). A wracając do Kid- 
diego... To stuprocentowy har- 
cerz! — napisze o nim „Uparty 


Kozioł'* gawędzący o książkach 
w kolejnych numerach „Na tro- 
pie”. „Tropi jaklis, orientuje się 
jak sokół, walczy jak lew. Jed- 
nym słowem, jak gdyby po- 
siadł wszystkie sprawności, 
złożył wszystkie egzaminy i był 
co najmniej... drużynowym”. 
Preria nie miała dla niego ta- 
jemnic. Był kurierem poczto- 
wym, wojskowym wywiadow- 
cą. Został bogatym lordem 
i spadkobiercą wielkiego ma- 
jątku. Cóż takie wtedy obowią- 
zywały schematy i wzorce, 
choć wokół było tyle innych, 
prawdziwych. 


Nasze „Spotkania z historią” 
przypominają fakty, rekonstru- 
ują atmosferę, przywołują 
tych, którzy zostawili nam 
swój harcerski spadek. Chciał- 
bym, by z Waszych pytań, wąt- 
pliwości i poszukiwań, z Wa- 
szych uzupełnień i sprosto- 
wań, z Waszych zaintereso- 
wań i fascynacji powstawały 
dalsze, coraz to nowe spotka- 
nia. Czekam więc na listy adre- 
sowane do naszych „Spotkań 
z historią”. 

JAROSŁAW LISIECKI 

Repr. M. Zieleniewska 


PIĄ 
KAMIENIE 


z Makowa i Brwinowa, 


Olsztynka i Ciechocinka, 
z Kłaja i Biłgoraja, 
z pola, znad rzeki, 
jeziora lub morza 


Puszcza się nimi kaczki, bu- 
duje z nich tamy na strumyku, 
zamki i fortece. Albo zbiera się 
je do kieszeni — te najładniejsze 
— obtoczone, wygładzone przez 
wodę. Nie ma na nich żadnego 
ostrego kancika, miękko się 
układają w dłoni, czasem mają 
ciekawe zabarwienie, czasem 
przecinają je jakieś białe żyłki. 
Przed powrotem z wakacji, pa- 
kuje się je wstydliwie na dno 
walizki lub plecaka, bo niby głu- 
pio jakoś wozić przez pół Polski 
kamienie. 


A może... a może by tak po- 
móc im przemówić? Kamień 
potrafi powiedzieć bardzo wie- 
le. Wiedzą o tym najlepiej rzeż- 


biarze. Wiedziano o tym chyba 
zawsze. Wiele tysięcy lat przed 


nastaniem nowej ery nasi 
przodkowie tworzyli swe dzieła 


ryjąc kształty zwierząt w skalis- 
tych ścianach jaskiń — dziś za- 
chwyca nas i zdumiewa prosto- 
ta i wyrazistość tych rysunków. 
Ozdabiali różnorodnymi barw- 
nymi plamkami drobne kamyki 
— dziś zastanawiamy się, czy 
mieli w tym jakiś konkretny, 
użyteczny cel, czy chodziło 
o potrzebę twórczego wypo- 
wiedzenia się. 

Przyjrzyjcie się prezentowa- 
nym tu kamieniom. Rysunki na 
nich powstały współcześnie, 
na wzór dawnych. Nie są kopią, 
nie naśladowniczym małpowa- 
niem, ale jak tamte pokazują 
fragment otaczającego nas 
świata, przyrodę, inną techni- 
ką, w innej konwencji. 


Spróbujcie i wy wyrazić swój 
kontakt z przyrodą, swój stosu- 
nek do niej, zapisać swoje ob- 
serwacje w formie rysunku na 
kamieniu. Nie jest to takie pros- 
te, bo to, co chcecie na nim 
utrwalić, nie może się kłócić 
z kształtem kamienia, jego bar- 
wą. Kamień musi chcieć przy- 
jąć waszą propozycję, by dzieło 
było udane. Inaczej powstanie 
kicz. Kamień nie lubi być zdo- 
biony, on sam w sobie jest ład- 
ny, ale może pomóc coś wyra- 
zić. Kamień nie lubi jaskra- 
wych, agresywnych kolorów, 
ale przyjmie stonowane, natu- 
ralne. 

Można do tej zabawy użyć 
plakatówki i by malowane 


kształty nie zacierały sią przy 
oglądaniu, braniu w ręce, moż- 
na pociągnąć gotowa dzieło 
werniksem lub bezbarwnym la- 
kierem do paznokci. Ale leciut- 
ko, by kamień nie stracił swej 
szlachetnej matowej powierz- 
chni, nie upodobnił się do mar- 
twej plastikowej bryłki. 

| co dalej? Co zrobić z tymi 
kamieniami? To co z dziełami 
sztuki. Można je położyć w do- 
mu w widocznym miejscu, by 
patrzeć na nie z przyjemnością. 
Można eksponować je na wa- 
kacyjnej lub powakacyjnej wy- 
stawie urządzonej w harcówce 
przez zastęp. Można je ofiaro- 
wać komuś w charakterze taliz- 
manu przynoszącego szczęście 
w nowym roku szkolnym. 


*ZKSIĘGI REKORDÓW GUINNESSA 


VS Kumar Anandan z Colombo w Sri Lance stał na jednej 
nodze przez 33 godziny od 15 do 17 maja 1980 r. Dla 
zatwierdzenia rekordu druga noga nie może opierać się na 
nodze stojącej ani nie można używać laski. 


Zabytki wiejskiej techniki (2) 


CZYM SIĘ ORZE 


Technika przyniosła wsi wie- 
le maszyn i urządzeń — zajmij- 
my się tylko tymi, które służą 
przygotowaniu ziemi do siewu. 

Czasy stosowania motyki czy 
radła minęły dawno. W Polsce 
od XII wieku stosowano pług, 
różniący się tym od radła, że nie 
wzruszał tylko ziemi, lecz prze- 
wracał skiby. Od XVI w. we 
wschodnich częściach kraju 
stosowano sochę — tę na rysun- 
ku używano na Polesiu jeszcze 
przed Ilwojną światową! 

W XIX wieku nastąpiły znacz- 
ne ulepszenia konstrukcji płu- 
ga. W Polsce i zagranicą znane 
były i cenione wyroby takich 

firm, jakH. Cegielski, Zawadzki, 
J. Sucheni czy Bednarowicz, 
twórca tzw. pługa wrzesiń- 
skiego. 

Dzisiaj na polach możemy 
zobaczyć pługi konne: najlżej- 
sze, bezkoleśne (czasem tylko 


z małym kółkiem podporo- 
wym), koleśne — z kołem kieru- 
jącym, oraz ramowe jedno-, 
dwu- i wieloskibowe. Wprowa- 
dzenie traktorów dało również 
pługi ciągnikowe, przyczepiane 
i zawieszane o różnej konstru- 
kcji. 
Są także pługi leśne, melio- 
racyjne i specjalne, ale nieonie 
nam teraz chodzi. Jeśli na tra- 
sie Waszych wycieczek zoba- 
czycie jakiś pług, zróbcie mu 
zdjęcie albo odręczny rysunek 
i przyślijcie do nas, podając 
oczywiście adres. Może się zda- 
rzyć, że w użyciu będzie udo- 
skonalona, żelazna socha (np. 
na Podlasiu) albo całkiem 
sprawny pług, mający więcej 
niż 50 lat. Wtedy dodajcie jesz- 
cze rok produkcji i firmę produ- 
centa oraz nazwisko i adres 
właściciela. Czekamy! 
KG 


- 
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nastała . 


Wielu wakacyjnych przywódców 
popełnia pewien zasadniczy błąd, 
który staje się początkiem ich końca. 
To ci, którzy utwierdzają się w prze- 
konaniu, że na ich barkach spoczywa 
wszystko i jeśli oni osobiście czegoś 
nie dopilnują — to świat się zawali. 
A tymczasem prawda jest taka, że 
najlepsi przywódcy, szefowie, kie- 
rownicy —to tacy, którzy chętnie „de- 
legują władzę”. Innymi słowy: prze- 
lewają, w zależności od potrzeb, 
część swoich praw na swych pod- 
władnych. Chodzi o to, by każdy 
członek społeczności mógł od czasu 
do czasu decydować o sprawach po- 
ważniejszych, mogąc się przy spo- 
sobności wykazać inicjatywą, inteli- 


gencją, pomysłowością. 


HOROSKOP 


POD SŁOŃCEM 


Najbliższe dwa dni zapowiadają się 
znakomicie! Wszystko, za co się we- 
źmiecie, będzie wam szło jak z płatka 
Ewentualne kamienie rzucane pod no 
gi przez zawistne padalce starannie 
wyzbierać co do jednej sztuki, a nastę- 
pnie posortować. Część z nich — drob- 
niutkie i małe możecie wykorzystać 
w celach szlachetnych, pozostałe w ba 
rdziej prozaicznych - do przygniecenia 
kiszonych ogórków. Padalcom wielko- 
dusznie wybaczyć! Przed zachodem 
słońca czeka Wąs wspaniała wyprawa 
w miejsca dotąd jeszcze nie poznane 
Nie będzie to Wasza ostatnia wakacyj- 
na wycieczka, jeśli zbytnio nie zawie- 
rzycie resztkom przyrodniczej wiedzy 
i podniebieniu. A w ogóle — unikać 
przeciągów i nadmiaru zsiadłego 
mleka. 


Z księgi rekordów 


Kevin St Onge rzucił kartą do gry 
na odległość 56,4 m. Było to w Dear- 
born w stanie Michigan, USA, 12 
czerwca 1979. 


I GORSI 


Nie pesz nieśmiałych, daj też szansę 
tym, którzy chcą ztobą współzawod- 
niczyć. Jeśli jesteś istotnie lepszy — 
wzmocnisz tylko swój autorytet. 
A jeśli inni okażą się lepsi? No, cóż. 
Wtedy sam zadecydujesz co dalej. 
Niezależnie jednak od tego czy czu- 
jesz, że ktoś ci zagraża, czy też nie — 
nie pozwól by marnowały się czyjeś 
możliwości. Szukaj mocnych stron 
tych z którymi pracujesz, zainteresuj 
się tym co potrafią dobrze zrobić, 
dowiedz się — jakie mają zamiłowa- 
nia. Bowiem tak naprawdę, to nie 
ma ludzi pozbawionych talentu czy 
zdolności w jakimś — choćby jednym 
— kierunku. Każdy jest dobry — choć 
w jednym. Za dwa dni „Prawa i obo- 


wiązki”. (jd) 


Jeśli jesteś przywódcą grupy wa- 


kacyjnej pozwól każdemu zabłysnąć. 


(cdn.) 


Każdy może być Robinsonem... 


„.. I chodzi o to by był nim jak najdłużej! A będzie długo, jeśli 
zachowa szczyptę rozsądku w czasie wypraw poświęconych 
poznawaniu i zbieraniu dziko rosnących roślin. A więc 


PIĘĆ RAZY POMYŚL 


nim raz sięgniesz 
po nieznaną roślinę! 


W naszym klimacie nie rośnie tak wiele 
roślin trujących jak np. w krajach podzwrot- 
nikowych, ale kilkanaście ma dość silne 
własności trujące. Wizerunki owoców nie- 
których z nich widzicie obok. Zatruć się 
można, nie tylko spożywając te owoce, ale 
np. jedząc kanapkę trzymaną w dłoniach, 
którymi uprzednio zrywaliśmy liście czy 
kwiaty jakiejś rośliny. Proponuję więc wy- 
bierać się na wyprawy z jakimkolwiek, 


choćby najprostszym atlasem, np. roślin 


zielarskich, czyli takich, które po ususzeniu 
stanowią surowiec dla przemysłu farma- 


ceutycznego. Najprościej zdobyć taki atlas 
poprzez któryś z Zakładów Zielarskich „her- 
bapolu”, bądź najbliższy punkt skupu ziół. 
Można będzie wtedy połączyć przyjemne 
z pożytecznym, i przy okazji wycieczki zaro- 
bić kilkaset złotych. Zresztą zbieraniu ziół 
dla „Herbapolu” poświęcimy już wkrótce 
jedną z naszych wypraw. Podamy też ceny 
jakie można osiągnąć za niektóre z ziół po 
dostawieniu do punktu skupu. (jd) 


U góry — konwalia majowa (owoc); obok — 


Nz 


e 


iłem się na wysokości 3750 me: 
K trów w Andach ą Boliwijskich, 


Pecna. Onur. Nazywano 

nie Piepiescito. W naszym domu żyły 
przeróżne zwierzęta: łasiczka, kondor 
i małpa, a na podwórzu mieszkał lis. Kie- 
dyś małpa się zdenerwowała i podarła 
sufit. Bo sufity tam niekiedy były „budo- 
wane” z płótna. Z tamtych czasów pozos- 
tał jedynie srebrny kubeczek ofiarowany 
mi przez Indiankę — niańkę oraz miniatu- 
rowe zabawki indiańskie. Bardzo żałuję, 
że pod gruzami podczas Powstania War- 
szawskiego zginęły dwa bożki indiańskie, 
bardzo podobne, o dziwo, do znalezio- 
nych u nas Światowitów. 


ój ojciec, po ukończeniu studiów 
M geologicznych w paryskiej Sorbo- 
L nie, wraz z żoną Maruszką wyru- 
"szył w daleką podróż do Boliwii. Było to 
w roku 1912. Wyobraźcie sobie młodego 
naukowca udającego się do obcego mu 
kraju statkiem, który płynie do Ameryki 
przeszło miesiąc. Roman Kozłowski zna 
co prawda język polski, rosyjski i francu- 
ski, ale nie zna hiszpańskiego. A trzeba 
wiedzieć, że obok urzędowego hiszpań- 
skiego tubylcy boliwijscy posługują się 
językami quechua i aymara. Po przyjeź- 
dzie do Boliwii ma podjąć wykłady w języ- 
ku hiszpańskim w inżynierskiej szkole 
górniczej w Oruro, Podczas oceanicznej 
podróży, dzięki wytrwałości, język opano- 
wał na tyle, że jego wykłady zyskały ogól- 
ne uznanie. Młody profesor nie ogranicza 
się do wykładów. Uczy studentów kultury 
współżycia, inicjuje budowę nowoczes- 
nych urządzeń sanitarnych, dotąd tu nie 
zaprowadzonych. Z Oruro wyjeżdża częs- 
to z żoną na dłuższe wędrówki konne 
w celach nie tylko krajoznawczych, ale 
także badawczych. Dużo fotografuje 
utrwalając na kliszach krajobraz boliwij- 
ski, stroje potomków Inków, a także i życie 
rodzinne. 

W roku 1915 zostaje dyrektorem szkoły, 
w której trzy lata temu rozpoczynał pracę. 
Zabrał się do pracy z całym zapałem. Po 
dwóch latach, 21 września 1917 r., Boliwi- 
jski Kongres Narodowy wydał rozporzą- 
dzenie o utworzeniu Wyższej Narodowej 
Szkoły Górniczej, jej dyrektorem zostaje 
mój ojciec. 

Kiedy ojciec zorientował się, że szkoła 
ma już mocne podstawy organizacyjne 
i programowe, postanowił realizować 
swe pierwotne marzenia — zająć się pracą 
badawczą. Oddał się jej z całym zapałem. 
Rosła legenda wokół jego osoby. Jak opi- 
sują stare kroniki uczelni boliwijskiej, jego 
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DROGA DO GRAPTOLITÓW 


sławne badania dotyczące pokładów cy: 
ny i cynku w kopalni „Zbawicioł”* sprawi 
ły, że po kilku latach kopalnia ta prze 
kształciła się w wiolką firmę górniczą, naj 
sławniejszą na świecie, znaną pod imie 
niem „Painio Minos”. 

W Chile = Ignacy Domeyko, w Boliwii 
Roman Kozłowski. Jeszczo do dnia dzi- 
siejszego te dwa nazwiska ułatwiają kon 
takty w Ameryce Południowoj. Odbywa- 
jąc liczne podróże po Andach Boliwijskich 
Roman Kozłowski gromadzi bogate zbio- 
ry paleontologiczne i mineralogiczne, któ- 
re w przyszłości staną się przedmiotem 
opracowań zarówno jego własnych, jak 
i innych polskich uczonych. 


PZ w Boliwii kończy się. Polska uzy- 
skuje niepodległość. Miejsce uczone- 

go jestw kraju rodzinnym. Po przyby- 
ciu do Ojczyzny zamieszkujemy początko- 
wo w Bydgoszczy. Ojciec wyjeżdża wkrót- 
ce do Paryża, gdzie prowadzi badania 
w Muzeum Historii Naturalnej nad tezą 
doktorską: Fauna Dewońska Boliwii. Po 
uzyskaniu w Sorbonie stopnia doktora 
nauk przyrodniczych powraca definityw- 
nie do kraju, gdzie obejmuje początkowa 
Katedrę Paleontologii na Wolnej Wszech- 
nicy Polskiej, a następnie w roku 1927 
powołany zostaje nanowo utworzoną Ka- 
tedrę Paleontologii na Uniwersytecie Wa- 
rszawskim. Na stanowisku tym trwa do 
wybuchu Il wojny światowej. 

Pamięć o ojcu i matce jest żywa w mojej 
rodzinie. Ojciec był bardzo wymagający, 
przede .wszystkim od siebie, tak samo 
mama. Byli nadzwyczaj punktualni. Oj- 
ciec o godz. 6 rano był już na uczelni. 
Zmieniali się wtedy dozorcy: dzienny za- 
stępował nocnego. Szanowano ojca do 
tego stopnia, że kiedy już nie mógłodwie- 
dzać zakładu, gabinet jego aż do śmierci 
pozostawał w nie zmienionym stanie, na- 
wet pióro wieczne pozostawało na tym 
samym miejscu. Nikt niczego nie śmiał 
ruszyć. 

Ceniono ojca za jego przekonania. Sza- 
nował ludzi o odmiennym światopoglą- 
dzie, umiał zająć właściwe stanowisko 
w sprawach społecznych. 


Pracując, nie licząc przerwy obiadowej, 
od rana do wieczora potrafił zawsze zna- 
leźć czas na rozmowę z nami. Miło wspo- 
minaliśmy długie niedzielne wędrówki 
leśne, kiedy to ojciec uczył nas jak obser- 
wować leśne zwierzęta, a mama jak roz- 
poznawać gatunki różnych roślin. Ito było 
zadziwiające — nigdy w domu nie było 
awantur małżeńskich i kłótni, nigdy nie 
słyszeliśmy tzw. brzydkich słów. Kocha- 
liśmy rodziców, mimo że ojciec był wy- 
magający, a czasem, ot tak od święta, 
przylał nawet „Honoratą Rzemykowską”, 
co to miała dziesięć rzemyków. 


ok 1939. Wybuchła druga wojna 
światowa. Bombardowanie stolicy 
przez samoloty hitlerowskie rozpo- 
częte pierwszego dnia wojny zagroziło 


sjy „POGORIA? 


tem włącznie, wynosi — 47 m, szerokość — 8 m, 


— pierwszy wielki żaglowiec B-79 


10 października 1979 r. położono stępkę pod 
wielki żaglowiec budowany w Stoczni Gdań- 
skiej. Trzymasztowa barkentyna — w której 
przedni maszt ma ożaglowanie rejowe, a dwa 
pozostałe gaflowe - o symbolu B-79służyć miała 
Bractwu Żelaznej Szekli w realizowaniu ambit- 
nego programu wychowania morskiego mło- 
dzieży całego kraju. W dniu wodowania — 23 
stycznia 1980 r. żaglowcowi dano imię Pogoria” 
od nazwy jednego ze śląskich jezior. > 

Długość całkowita s/y „Pogoria'” z bukszpry: 


zanurzenie —3,5 m. Powierzchnia ożaglowania— 
ok. 1000 m*. Wysokość masztów — 30 m. Moc 
silnika głównego — 310 KM. Wyporność — 342 
DWT, pojemność — 295 BRT. Zbiorniki wody 
słodkiej -44 t, zbiorniki paliwa—22 t. Załoga stała 
liczy 6 osób. Maksymalna liczba załogi (z junga- 
mi) 60 osób. Autonomiczność pływania —30 dni. 
Drugą zmodyfikowaną wersją jednostki B-79 
jest ORP „Iskra”, przekazana Wyższej Szkole 
Marynarki Wojennej w Gdyni, w czerwcu w tym 
roku. (wm) 0 


Fot. Marek Szymański 


zbiorom naukowym ojca. Schował swoje 
kolekcje w głębi piwnicy obserwatorium 
sejsmologicznego na terenie Uniwersyte- 
tu Warszawskiego. Wszystkie przekroje 
mikrotonowe jednak zostały w laborato- 
rium. Ostatecznie laboratorium zawaliło 
się w ostatnich dniach obrony Warszawy, 

W czasie wojny ojciec pracuje jako kus- 
tosz zbiorów Państwowego Instytutu Ge- 
ologicznego w Warszawie. Dzięki jego od- 
wadze i stanowczości wiele zbiorów oca- 
lało, a do Rzeszy zostały wysłane skały 
mało wartościowe 


Mieszkanie nasze przy ulicy Brzozowej 
12 to ożywiony punkt konspiracyjny. Za 
zgodą rodziców odbywały się tu tajne 
studia polonistyki, spotkania takich poe- 
tów jak: Tadeusz Borowski, Tadeusz Gaj- 
cy i Zofia Jaroszewicz, tajne komplety 
studium nauczycielskiego, a także, co by- 


ło zaskoczaniom dla wiolu mioszkańców 
domu profosorskiago — zbiórki robotni 
czej dziaciarni za Starówki Tutaj przecho: 
wywano tajna dokumonty, piaczątki, a na 
wat broń 
Zaraz na początku okupacji przyszedł 

do ojca konaul boliwijaki, Długa rozmowa 
w jązyku hiszpańskim. Czego dotyczy? 
Konaul wychodzi, a my pytamy 

O czym rozmawialiście? 

Likwidują konsulat boliwijski w War 


szawio. Pragną naa zabrać na czas oku 
pacji 
| co? 
Ku zdumieniu konsula odpowiedź była 
zdacydowana: zostajemy pomimo łapa 


nek, rozstrzeliwań | obozów. 


Wybuchła 
Myśleliśmy intensywnie, jak ocalić od zni 


Powstanie Warszawskie 

szczenia ostatnią pracą ojca o graptoli 

tach. Wroszcie zapada decyzja: ukryjemy 
ją w hermetycznie zamkniętym metalo 
wym pudełku w wygasłym piecu od kalo 
ryferów. Hitlerowcy wysadzili dom profe 

sorski przy ulicy Brzozowej 12. Gruzami 
została przywalona kilkunastoletnia praca 
ojca. Aco dziwne, ocalał „łącznik malutki 

między dawnymi a nowymi czasy — kube: 
czek boliwijski ofiarowany mi przez niań- 
kę-Indiankę. Ocalał z prostej przyczyny 
Ojciec bardzo dbał o wygląd, a nade wszy 
stko czystość. Golił się codziennie pomi- 
mo bombardowań, a w kubeczku maczał 
pędzel do golenia nawet wtedy, gdy po 
powstaniu siedzieliśmy w kościele św. 
Wojciecha rozpalając ogniska wewnątrz 
i zewnątrz. 
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reszcie luty 1945 rok. Powrót do 
NW zirowerei stolicy. Mieszkamy 

teraz przy ulicy Wilczej 22 m. 4. 
W jednym z pokoi ojciec urządził salę 
wykładową. Mogliśmy podziwiać, jak mi- 
strzowsko prowadził wykłady, jak ślicznie 
rysował podczas wykładów szkielety ko- 
palnych zwierząt. 


Fot. z albumu autora 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Z NOTATNIKA FILATELISTY redaguje 


W roku bieżącym przypada 50-ta roczni- 
ca pierwszego zwycięstwa polskich lotni- 
ków w Międzynarodowych Zawodach Sa- 
molotów Turystycznych — Challenge. 
Challenge International des Avions de To- 
urisme to zawody lotnicze zapoczątkowa- 
ne przez Aeroklub Francuski w roku 1928 
jako zawody krajowe spotkały się z wiel- 
kim zainteresowaniem ze strony uczestni- 

£4ków jak i miłośników lotnictwa co stało się 
powodem, że już w roku 1929 odbyły się 
one w obsadzie międzynarodowej. 

W roku 1932 kolejny Challenge w obsa- 
dzie międzynarodowej odbył się w Berli- 
nie, piękny sukces odnieśli w tej imprezie 
zawodnicy polscy: kpt. Fr. Żwirko i mecha- 
nik inż. St. Wigura. 

Ten wspaniały sukces Poczta Polska 
w roku 1933 upamiętniła okolicznościo- 
wym znaczkiem pocztowym o wartości 30 
gr., który przedstawia sylwetki bohaterów 
Challenge 1932 roku oraz ich samolot 
RWD-6. 

Dla upamiętnienia 50-lecia tego piękne- 
go zwycięstwa Poczta Polska wprowadziła 
w maju br. do obiegu pocztowego dwa 
znaczki w dwóch wersjach wydawniczych. 
Na poszczególnych znaczkach przedsta- 
wiono: wartości 27 zł — sylwetkę samolotu 
RWD-6 i nazwiska zwycięskiej załogi 

„Fr. Żwirko i St. Wigura — Challenge 

1932" 
wartości 31 zł — sylwetkę samolotu RWD-9 
i nazwiska zwycięzców Challenge 1934 Po- 
laków — J. Bajana i G. Pokrzywkę. 

Znaczki zostały wydrukowane w arku- 
szach po 50 szt. w nakładzie po 3 miliony 
sztuk oraz w formie bloczka, który wydru- 
kowany został w nakładzie 1,3 miliona 
sztuk. Na bloczku przedstawiono kontury 
mapy Europy oraz trasy lotów w roku 1932 
i 1934 wraz z napisami wyjaśniającymi. 

W dniu wprowadzenia w/w znaczków 
w sprzedaży były dwie ozdobne koperty 
pocztowe tzw. FDC, które opatrzone zo- 
stały okolicznościowym  kasownikiem, 
który stosowany był w Urzędzie Poczto- 
wym Warszawa 1. 


PIOTR WIECZOREK 


Projektantem omawianych znaczków, 
bloczka oraz okolicznościowego kasowni- 
ka pocztowego jest artysta plastyk Jacek 
Brodowski. Dwa znaczki oraz okolicznoś- 
ciowy kasownik przedstawiamy na repro- 
dukcji. 


Dla F ŻWIRKO. S WIGURA 


STAROCIE 
PODNIEBNYCH DRÓG 


oszczo kllkadziosiąt motrów szosą 
J dół = ku niebioskiaj tafli |ozlora 

Bracciano — I drogą przegradza szla- 
ban z budką atrażniczą: jodnostka wojsko 
wn, Na słowo „muzoum” żołnierz boz 
żadnych dalszych pytań podnosi zaporą 
i po chwili zatrzymujomy sią przed jad 
nym z hangarów nad samym brzeglom 
jeziora 

Choć podobno historia lotnictwa zaczą 
ła się od Dedala I Ikara, Włosi zaczynają ją 
od Leonarda da Vinci, swojego wiolkiogo 
rodaka. Tak jost i tu, w Muzeum Historycz 
nym Lotnictwa Wojskowego w Vigno di 
Vallo; wystawa zaczyna sią od naturalnej 
wielkości modelu latającego spodka, wy. 
konanego według XV-wiecznego projok- 
tu mistrza Leonarda. Spodek — pleciony 
zwikliny (fot. 1), ma cztery ruchome skrzy- 
dła napędowe, podobne nieco do heli- 
kopterowych, ale poruszające się jak 
u ptaków. Każde skrzydło ma ponad 6 
m długości. Całość napędzana była ener- 
gią... mięśni ludzkich z pomocą systemu 
przekładni. 

Patrząc na to dzieło człowiek zaczyna 
rozumieć, jak genialny na owe czasy był 
autor projektu, dla któego zajmowanie się 
machinami latającymi nie stanowiło chy- 
ba sprawy najważniejszej. Był przecież 
Leonardo znakomitym malarzem, a poza 
tym inżynierem budującym kanalizację 
i śluzy, projektodawcą wilgotnościomie- 
rza i skafandra dla nurków, kół wodnych 
i mechanizmów zegarowych... Kim wre- 
szcie nie był? 


Ale oto kolejny eksponat: samolot 
CURTISS'a z 1910 roku (fot. 2). Mógł star- 
tować z pokładów okrętów wojennych. 
Wygląda jak powiązana drutami etażerka, 
ale osiągi na owe czasy miał zupełnie 
niezłe: silnik o mocy 85 koni mechanicz- 
nych pozwalał rozwijać szybkość do 90 
km/godz., a zasięg akcji wynosił do 100 
km. Te liczby wydają się dziś nader nikłe. 
Ale nie zapominajmy, że zaledwie siedem 
lat wcześniej bracia Wright odbyli pierw- 
szy w historii lot aparatem cięższym od 
powietrza napędzanym silnikiem. Dłu- 
gość tego lotu wynosiła... 30 metrów, 
trwał 12 sekund! 


Na zdjęciu 3 mamy już produkt 1914 
roku. To CAPRONI „biplano, trimotore” 
co oznacza po prostu dwupłatowiec trzy- 
silnikowy. Wybuch I wojny światowej po- 


. woduje szybki rozwój konstrukcji lotni- 


czych. Porównajcie: zaledwie dwa lata 
wcześniej L. Blóriot przeleciał nad Kana- 
łem La Manche na samolocie i był to 
wyczyn nie lada, a za dwa lata trzysilniko- 
wy CAPRONI — ten ze zdjęcia — miał już 


zasięg bez lądowania 450 km, szybkość 
maksymalną 135 km/godz., a na osią- 
gnięcie wysokości 1000 m potrzebował 8 
minut. Warto dodać, że ten sam włoski 
konstruktor Caproni zbudował w 1921 ro- 
ku kolosalnej wielkości wodnosamolot 
o 9 płatach i 8 silnikach po 400 koni 
mechanicznych każdy. Przewidziany był 
na stu pasażerów i wyglądał jak latający 
barak zmnóstwem oszklonych okien. Nie- 
stety, nie udało mu się nigdy wystarto- 
wać. Szkoda, że w muzeum nad jeziorem 
nie ma choćby modelu tego giganta. 
Przedstawiam jeszcze jeden spośród 
wielu samolotów zgromadzonych w Vi- 
gno di Valle. Na zdjęciu 4 — wodnosamo- 


lot |.M.A.M. RO 43 z roku 1936, który mógł 
być katapultowany z okrętów: szybkość 
300 km/godz., zasięg ponad tysiąc kilo- 
metrów. Porównajcie go z samolotem 
o takim samym przeznaczeniu sprzed 
ćwierćwiecza — ze zdjęcia nr 2. 

Szkoda, że nie wolno fotografować no- 
wszych typów samolotów stojących na 
wolnym powietrzu. Ale wszystko to znaj- 
duje się bądź co bądź na terenie jednostki 
wojskowej. Tu także obowiązuje tajemni- 
ca wojskowa. A więc — co było można 
sfotografowałem i pokazałem naszym 
Czytelnikom. 

Tekst i zdjęcia 
JAN STYKOWSKI 


tym roku mija 490 lat od history- 

cznej ekspedycji Krzysztofa Ko- 

lumba. Jednak całe wydarzenie 
do dziś wciąż jeszcze jest zagadką i przy- 
słowiową kością niezgody dla history- 
ków. Większość książek i prac naukowych 
poświęconych wyprawom Kolumba 
opiera się na przesłance, że wielki żeglarz 
wyruszył na poszukiwanie drogi do Indii 
i przypadkowo odkrył Amerykę. Istnieją 
także opinie, które do tego wielkiego od- 
krycia odnoszą się sceptycznie, choćby 
monografia podróży morskich Kolumba 
napisana przez amerykańskiego uczone- 
go Henry'ego Vignauda, który stanowczo 
odrzuca pogląd jakoby Ameryka została 
odkryta przypadkowo. Czym bowiem wy- 
tłumaczyć, niezwykłą szczodrość hiszpań- 
skiej pary królewskiej — Ferdynanda i lza- 
belli, którzy podarowali żeglarzowi 2 mi- 
liony dukatów, 3 statki i załogę złożoną ze 
120 ludzi? Królowa obiecała prócz tego 
nadać Kolumbowi tytuł „admirała mórz 
i oceanów” oraz „wicekróla i naczelnego 
zarządcy na wyspach i kontynentach, któ- 
re on odkryje lub nabędzie”. Hiszpania 
prowadziła w tym czasie wojnę z muzuł- 
mańskim emiratem Grenady. Czy dwór 
hiszpański zgodziłby się finansować tak 
kosztowną wyprawę, gdyby Kolumb nie 
obiecał nic więcej poza przyprawami ko- 
rzennymi, pewną ilością drogocennych 
metali i pereł z Indii? 

Wyobraźmy sobie tę historyczną eks- 
pedycję. Silne wiatry i wysoka fala przera- 
żają żeglarzy. Boją się oni czyhających 
niebezpieczeństw. Chcą wracać. Tylko je- 
den człowiek zachowuje stoicki spokój 
i nie lęka się niczego. Uspokaja załogę, 
zapewnia, że wkrótce zadmą pomyślne 
wiatry i ukaże się ląd. Skąd o tym wie- 
dział? Już w pobliżu Wysp Kanaryjskich 
Kolumb wydał rozkaz kapitanom poszcze- 
gólnych statków — w odległości 700 lig 
(4150 km) od archipelagu, żaglowce pod 
żadnym pozorem nie powinny poruszać 
się nocą. Rzecz w tym, że akurat na tej 
odległości od Wysp Kanaryjskich zaczy- 
nają się pojawiać liczne wysepki Morza 
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Karaibskiego. Polecenie Kolumba miało 
uchronić statki przed niebezpieczeńs- 
twem zderzenia się zprzypadkowo napot- 
kaną skałą lub wyspą. Określenie odle- 
głości jest niezwykle precyzyjne. Skąd Ko- 
lumb o tym wiedział? 

Zaskakujący jest fakt, że Wielki Podróż- 
nik prowadził 2 dzienniki pokładowe, je- 
den — prawdziwy — dla siebie, drugi — 
fikcyjny — dla załogi, w którym zamiesz- 
czał celowo zmniejszone odległości, jakie 


pokonali, aby marynarze nie lękali się 
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Czy Kolumb odkrył 
Amerykę przypadkow 


tysięcy mil, które dzieliły cel ich.podróży 
od brzegów ojczystych. 

Jest 11 października 1492 roku. Kolumb 
oznajmia, że jutro ukaże się ląd. 12 paź- 
dziernika żaglowce zarzucają kotwice 
u brzegów Ameryki. Czy zdecydowanie 
i pewność Kolumba oznaczają, że miał on 
poprzedników? W jaki sposób dotarły do 
niego informacje o lądach i morskich dro- 
gach na Oceanie Zachodnim (Atlantyku)? 

W latach 80-tych XV wieku Kolumb 
podjął wyprawę wzdłuż zachodniego wy- 


brzeża Afryki. W czasie jego pobytu na 
wyspie Madera przypadek zetknął go ze 
sternikiem Alonso Sanchezem. Fale wy- 
rzuciły umierającego sternika na brzeg. 
Przed śmiercią zdążył on jeszcze opowie- 
dzieć Kolumbowi historię swojej podróży. 
Wyjawił między innymi to, że pewnego 
dnia jego żaglowiec podpłynął do Wiel- 
kiej Wyspy. Oddał też Kolumbowi swoje 
dzienniki i mapy, na których zaznaczone 
były nieznane lądy. To zdarzenie znamy 
z zapisków Las Casasa, towarzysza podró- 
ży Krzysztofa Kolumba. Najprawdopo- 
dobniej właśnie dziennik kapitana zdopin- 
gował żeglarza z Genui do podjęcia wy- 
prawy. Innym źródłem informacji o nie- 
znanych lądach był rzymski kościół. 
Wszystkie dane zdobywane przez śmiał- 
ków — Normanów były w posiadaniu rzy- 
mskiego duchowieństwa. Wystarczy 


Z ZAGADEK HISTORII 


wspomnieć, że już w 999 roku normandz- 
kiemu żeglarzowi Ericssonowi towarzy- 
szył w czasie wyprawy morskiej do Nowej 
Fundlandii duchowny katolicki. A było to 
przecież na 400 lat przed wyprawą Kolum- 
ba. Prócz tego Kolumb bardzo uważnie 
przysłuchiwał się gawędom starych wil- 
ków morskich w rodzinnym mieście — 
Genui. Było to w owym czasie najlepsze 
źródło informacji o morzach, lądach 
i w ogóle o morskim życiu. 
Zebrawszy w ten sposób sporą wiedzę 
o nowym lądzie, Kolumb przedstawił kró- 
lowi swój plan tak przekonująco, że otrzy- 
mał wszelkie środki do przedsięwzięcia 
wyprawy. Z dziennika pokładowego wy- 
nika, że Kolumb nie wahał się przy wybo- 
rze trasy i pewnie czuł się na ogromnym 
oceanie. Po ominięciu Wysp Kanaryjskich 
jego statki dokładnie trzymały się 28 rów- 
noleżnika, który w żaden sposób nie mógł 
przecież doprowadzić do Indii. Płynąc tą 
drogą statki stale znajdowały się w zasię- 
gu wiatrów zachodnich, które kierowały 
je ku Morzu Karaibskiemu. Płynęły pełną 
parą jak gdyby admirał był absolutnie 
pewien swojej drogi. Kiedy jeden z ofice- 
rów zameldował, że widzi ląd na północy, 
Kolumb stanowczo sprzeciwił się zmianie 
kursu obstając zdecydowanie przy kie- 
runku zachodnim. Przyjaciel Kolumba 
i uczestnik jego drugiej ekspedycji do 
Ameryki, Miguel di Cunas, pisał w 1445 r. 
„Kiedy Kolumb stwierdził, że Kuba — to 
brzeg Chin, jeden z uczestników wyprawy 
nie zgodził się z tym a w ślad za nim inni. 
Wtedy Kolumb zażądał od załogi złożenia 
przysięgi — „zgadzać się” zawsze ze sło- 
wem admirała i nigdy nie wypowiadać 
głośno swoich poglądów”. W ten sposób 
Kolumb utwierdził marynarzy w przeko- 
naniu, że odkryty ląd to nic innego jak 
Azja. Kolumb i jego protektorzy najwyraż- 
niej chcieli ukryć Amerykę przed światem. 
W jakim celu? Sprawa trąci sensacją. Czy 
jednak uda się komuś rozwiązać tę pasjo- 
nującą zagadkę sprzed prawie pięciu 
stuleci? 
Opracowała: JOLANTA ZDANOWSKA 


Dziś na życzenie naszej czytelniczki 
HALINY KOSOWSKIEJ z Chrzanowa 


HODOWLA 
JEDWABNIKÓW 


Ani bardzo trudna, ani bardzo kosztowna — wprost przeciwnie, przynosząca dochód — jest dostępna 
właściwie dla każdego. Udaje się jednak tylko tym, którzy przestrzegają niezbędnych zaleceń. Najlepiej 
przeprowadzić ją zespołowo; stanowi idealne zajęcie dla spółdzielni uczniowskiej, a także dla zastąpu czy 


drużyny. Pod warunkiem jednak, że ich członkowie to ludzie odpowiedzialni, bowiem hodowla wymaga 


wyjątkowej systematyczności i schludności. Trzeba liczyć się z tym, że w ciągu tych 2-3 miesięcy od 


rozpoczęcia hodowli do uzyskania jedwabnych kokonów dzień w dzień czekają nas liczne obowiązki. Jedon 


poważniejszy błąd może przekreślić cały wysiłek. Polecamy to zwłaszcza uwadze tych, którzy chcą się wziąć 


do tego samemu — bo i tak można. 


Zawarte niżej skrótowe informacje nie stanowią wyczerpującego poradnika. Radzimy więc sięgnąć do 
książek: Mirosław Huszcz „Hodujemy jedwabniki”, Zakład Wydawniczy CZSR, W-wa 1977 


następujących 
i Jerzy Kremky, Maria Szuba, „ABC hodowcy jedwabników”, Inst. Krajowych Włókien Sztucznych — Branżowy 
Ośr. Informacji Naukowo-Technicznej, Poznań 1977. 
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początkującym hodowcom radzimy — idąc za głosem 
ludzi bardziej doświadczonych — rozpocząć hodowlę 
od 1 g greny, czyli jaj jedwabników. Taką ilość 
można otrzymać bezpłatnie z zakładów hodowli jedwabni- 
ków, jeżeli posiada się jednak drzewka morwowe. Dla 
wyhodowania jedwabników z takiej ilości jaj potrzeba 35 
kg liści morwy, które uzyskuje się z 10-15 metrowego 
żywopłotu morwowego. 
Gdy już dostaniemy materiał wyjściowy — grenę — czas 
rozpocząć. 


pierwszy etap — ożywianie 


którego celem jest otrzymanie gąsienic z jaj. Otrzymaną 
grenę rozsypuje się cienką warstwą na tackach papiero- 
wych, wysłanych płótnem. Każdą tackę umieszcza się nad 
naczyniem z wodą okrytym mokrym płótnem tak, by 
tacka nie zamokła. Całość ustawia się na stole w ciemnym 
pomieszczeniu, gdzie każdego dnia przez 18 godzin świeci 
stuwatowa żarówka, odległa 1,5 m od ożywianej greny. 
Wylęg następuje po 8-11 dniach. Zbliżanie się tej chwili 
można poznać po wyglądzie jaj, które stają się jasnopopie- 
late. Na 24 godziny przed wylęgiem w pomieszczeniu 
powinno być całkiem ciemno. 


Wylęg trwa 3—4 dni 


w tym też czasie zaczynamy „,zakwaterowywać” gąsieni- 
ce na półkach. W ósmym dniu od chwili rozpoczęcia 
inkubacji kładziemy na rozsypaną na tacce grenę jeden na 
drugim dwa tiulowe zdejmniki o małych otworkach. Zaś 
na to kładziemy obok siebie całe liście morwy, rozcięte 
wzdłuż głównej żyłki i odwrócone wierzchnią stroną do 
dołu. Uwaga — to muszą być trzecie liście, licząc w dół od 
„czubka pędu morwy! Gdy gąsienice przejdą przez otwory 
zdejmników i wtargną na liście, zabieramy górny zdejm- 
nik wraz z liśćmi i gąsienicami, przenosząc go na półkę, 
a. na jego miejsce kładziemy nowy kawałek tiulu. W ten 
sposób zostało na półce zasiedlone jedno stanowisko ho- 
dowlane. Gąsienice wylęgłe danego dnia należy trakto- 
wać jako odrębną grupę hodowlaną, prowadząc jej 
metryczkę. Wiedząc, kiedy się wylęgły — będziemy wie- 
dzieć, kiedy nastąpią ich kolejne wylinki i wreszcie snucie 
kokonów. U gąsienic z innych dni nastąpi to oczywiście 
w innym czasie. 

Kiedy powstaną już pierwsze „osiedla gąsienic na 
półkach — zaczniemy pilne obserwacje oraz 


karmienie i sprzątanie 


Karmą gąsienic jedwabnika morwowego są liście mor- 
wy białej. Młodsze gąsienice dostają liście młodsze (jaśnie- 
jsze), starsze — odpowiednio liście starsze (ciemniejsze). 
Trzeba podawać liście suche, o temperaturze, jak otocze- 
nia. Gąsienicom w trzech pierwszych stadiach rozwoju 
podaje się liście zerwane tuż przed karmieniem, zaś 
starszym — zebrane przed zachodem słońca, kiedy są 
bogatsze w składniki odżywcze. Liście gromadzi się, 
układając je w cienkich warstwach, bo w stosach mogą się 
„„zaparzyć””. O tym, jakie porcje stosować, przekonacie się 


sami. Jeżeli pozostanie nie zjedzony pokarm — 
sygnał, że trzeba zmniejszyć rację. I odwrotnie. 

Karmienie i sprzątanie przeprowadzamy co rano. Na 
legowisko kładzie się zdejmnik sypiąc nań nieco świeżych 
liści. Wraz ze wzrostem gąsienicy stosujemy zdejmniki 
0 coraz większych otworach. Gdy gąsienice przejdą na nie 
przez otwory — podnosimy zdejmnik i czyścimy podesła- 
nie. W tym czasie zdejmnik powinna trzymać druga 
osoba. Jeżeli nie możemy zapewnić sobie takiej pomocy — 
to powinniśmy już podczas zakładania „„osiedla jedwabni- 
ków” pozostawić obok stanowisk zasiedlonych wolne, by 
tu podczas czyszczenia układać zdejmniki. 

Dokonując systematycznie tych czynności, oczekujemy 


jest to 


na 


kolejne wylinki 


Zbliżanie się linienia sygnalizuje zachowanie się gąsie- 
nic, które tracą apetyt, a następnie pokrywają się ciemniej- 
szym oskórkiem i silnie przymocowują do podłoża. Póź- 
niej każda z liniejących podnosi ku górze przednią część 
tułowia i zapada w odrętwienie, tzw. sen wylinkowy, który 
trwa — zależnie od tego, które to linienie — od 16 (I) do 48 
(IV) godzin. Gdy gąsienica ,„„budzi się”, opuszcza starą 
skórę. Ponownie jej barwa jest teraz biała. Okres linienia 
jest ważny dla hodowcy — musi on teraz pilnie baczyć, by 
w pomieszczeniu nie było przeciągów, by panował 
w nim spokój i było odpowiednio ciepło. O temperaturze 
jaka w odpowiednich okresach powinna panować w wy- 
chowalni, informuje tabelka. 

Podczas hodowli czasem trzeba przesiedlać gąsienice 
gdy na jednym stanowisku jest ich zbyt dużo, gniotą się, 
chodzą po sobie nawzajem. Kładziemy wtedy na stanowi- 
sko gałązkę, a gdy część gąsienic na nie wejdzie — przenosi- 
my je na nowe miejsce. 


Najważniejsza wylinka — czwarta 


Gąsienice po niej wchodzą w piąty okres wzrostowy, 
kiedy to zaczynają rosnąć im gruczoły przędne. Teraz 
wymagają dużo pożywienia, trzy razy więcej, niż na 
początku. Nie trzeba im go skąpić, nawet nocą nie 
powinni ustać w biesiadowaniu ci mali konsumenci. 

W wychowalni powinno być teraz w miarę ciemno, 
spokojnie, temperaturę utrzymujemy na poziomie 22— 
23C. Na półkach stawiamy oprzędniki. Gąsienice tworzą 
tu tzw. opląt — jakby rusztowanie, wewnątrz którego mogą 
zacząć otaczać się oprzędem. Budowa oprzędu trwa 3-4 
dni, po czym ukryta w nim gąsienica zamienia się w po- 
czwarkę. O obecności poczwarki informuje nas grzechota- 
nie wewnątrz oprzędu. To sygnał, że 


czas zebrać plon 


Nie można czekać dłużej, bo inaczej wewnątrz kokonów 
będą już motyle, które — chcąc się wydostać — będą 
niszczyć oprzęd. Do punktu skupu trzeba więc oddać 
kokony nie później niż dwunastego dnia od chwili maso- 
wego „„zasiedlania”” przez gąsienice oprzędników. Od- 
dajemy tylko kokony dorodne, regularne. Takie, jakich 
uzyskania wam życzymy. 

Fot. J. Dąbrowski 


edwabnik morwowy Bom- 

byx mori, niewiolki, szary 

motylok z rządu tuskoskrzy 
dłych I rodziny prządok = na dziko 
dziś już nigdzie nia wystąpujo 
Jost wyłącznia owadom hodow 
lanym; pod oploką człowioka 
przechodzi swojo cztory stadia 
rozwojowa = od jajaczka do doro 
ałogo motyla 

Jedna samica możło złożyć 

w ciągu 48 godzin około 600 jaj, 
każde mn ok. 1 mm długości. Na 
wiosną = w maju, czorwcu = wy 
lęgają sią z nich niawialkio, biała 
gąsioniczki, Każda z nich żyja 28- 
36 dni, przechodząc 4 wylinki, 
dzieląco okros joj życia na 5 okra 
sów; pilna obsorwacja ich prze 
biegu ma wiolkio znaczonia dla 
powodzenia hodowli. Po ostat 
nim linieniu gąsienica zawija sią 
w oprzęd; jest w tym colu wypo- 
sażona w gruczoł, mieszczący sią 
na spodzie ciała, a stanowiący 40 
proc. wagi jej ciała. Jego wydzie- 
lina przyjmuje postać nici jed- * 
wabnej, której długość wynosi 


od 1,56 do 3 km. Z niaj gąsianica 
tworzy kokon, Ala tylko w jadnaj 
trzaciaj daja sią ona rozwinąć. 
Roszta jost nia do odzyskania 
Wownątrz gotowogo kokonu 
gąsienica po 6-ciu dniach prza 
kształca sią w poczwarką, a ta 
po 18-stu dniach = w dorosłago 
motyla. Wydziela on płyn alkali 
czny, którym zwilża koniac oprzą 
du, po czym rozsuwa włókna 
i wylatuje na wolność. Żyje tu 14 


dni, nie pobierając 
I prawia nia latając. 

W hodowli nie dopuszcza sią 
do narodzin motyla, gdyż ozna- 
czałoby to zniszczenia kokonu 
W punktach, odbierających od 
hodowców kokony, przeprowa 
dza sią tzw. zamarzanie tkwią- 
cych w nich poczwarak, po czym 
można przystąpić do pozyskiwa 
nia surowca 


Rys. Grażyna Klechniowska 


pokarmu 


O TYM, CO NIEZBĘDNE 


Pomieszczenie 


Powinno być suche, jasne — ale nie przesadnie nasłone- 
cznione, z możliwością zaciemniania okien i wietrzenia, 
ale bez przeciągów. Indywidualnemu hodowcy wystarczy 
spełniający powyższe warunki pokój. Znakomicie nadają 


„się do tej hodowli klasy lub pracownie szkolne. W pomie- 


szczeniu niedopuszczalne jest palenie tytoniu. Pożądane 
jest zabezpieczenie okien siatkami, by nie wtargnęły tu 
inne owady, a nawet drobne ptaki. 


Sprzęt ż, 


Półki. Hodowla, jaką wam proponujemy (z 1 g jaj 
jedwabników) wymaga skonstruowania półek o łącznej 
powierzchni ok. 3 m. Nie zaszkodzi, jeżeli ta powierzch- 
nia będzie większa. Półka powinna mieć ok. 2 m długości 
i 80 cm szerokości. Zbijamy w tym celu ramę o tych 
wymiarach z listewek, a następnie wyplatamy drutem lub 
żyłką tak, by oczka powstałej siatki miały wymiary 5% 
cm. Półki przymocowujemy do drewnianych stojaków 
(mogą pochodzić np. ze starych wieszaków ze szkolnej 
szatni), tworząc etażerki — podobne do tych, na jakich 
układa się towar w sklepie. Odstępy między półkami 
w etażerce winny wynosić 45-50 cm. Półki trzeba wyłożyć 
papierem, tworząc tzw. podesłanie. Najlepiej użyć arku- 
szy o wymiarach 45x60 cm. , 

Zdejmniki. Są to kwadratowe arkusze tiulowe i papiero- 


we z regularną siecią otworów. Hodowca może je zakupić 
wraz z materiałem hodowlanym, albo zrobić samemu, 
wybijając w arkuszach sieć otworów w regularnych odstę: 
pach. O ilości zdejmników, ich wymiarach i wymiarach 
otworów informuje tabela. 

Oprzędniki. Są to proste urządzenia, które rnają za cel 
pomóc gąsienicom w tworzeniu oprzędu. Mogą to np. być 
pęczki suchych gałązek dębowych — z całkiem zwiędłymi 
liśćmi — o długości 20-25 cm. Do naszej hodowli trzeba 
przygotować ich co najmniej kilkanaście. Można też zasto- 
sować kratki z tektury — takie, w jakich transportuje się 
jaja lub świecidełka choinkowe. 

Termometr i wilgotnościomierz (higrometr) — 
kupić w sklepie. 

Drzewa i żywopłoty morwowe. Do przeprowadzenia 
hodowli z 1 g greny potrzeba liści z jednego 30-letniego 
drzewa. Stanowi ono równowartość jednorzędowego ży- 
wopłotu krzewów morwowych o długości 15 m. Sadzenie 
takich żywopłotów — które stanowią zarazem dekorację 
czy „,zielone ogrodzenie” — warto polecić zwłaszcza druży- 
nom harcerskim czy spółdzielniom uczniowskim. Pierw- 
szy zbiór liści do hodowli jedwabników może nastąpić 
wprawdzie dopiero po 4 latach od chwih zasadzenia, 
niemniej — warto zacząć już dziś. 

Z braku morwy można też karmić gąsienice jedwabnika 
— ale tylko w dwóch pierwszych okresach ich rozwoju — 
liśćmi mniszka lekarskiego, maku i sałaty. Trzeba jednak 
wtedy obniżyć temperaturę w wychowalni o 2-3'C. 


trzeba 


ZDEJMNIKI,» 


- Wymiary 


Okres Ilość |  Wośćirodzaj | ich mtj 
AF) wzrostu dni zdejmników otworu mm 
jakie | z E 
należy l 4 4 tiulowe 12x18 3 | 
stosować i 4 4 papierowe | 22,5x30 | 5 | 
w poszczególnych ! 
okresach [I] 4 6 papierowych 45x30 I 7 
wzrostu F 45 3 | 45x00 13 | 
gąsienic = 
v 6-10 | 22 papierowe | «5x 45x60 7 | 
Temperatura Wilgotność 4 TEMPERATURA 
| WILGOTNOŚĆ POWIETRZA 
SEE 7075% w WYCHOWALNI 
w różnych 
> | " okresach życia gąsienic 
23-247 = | Temperaturę regulujemy, wietrząc i sto- 
- sując grzejniki (ale nie piece metalowe) lub 
23-240 60-70% żarówki. Wilgotność — też wietrząc i rozwie- 
szając wilgotne ręczniki. Wilgotność można 
22-23* z regulować zmianami temperatury (im chłod- 


niej, tym zwykle wilgotność wyższa). 


<4 Prawidłowy kokon ma długość 
3 cm, jest regularny, owalny, 
biały, grzechocze w nim gąsienica. 
Zły kokon — to taki, który jest- 
© miękki © „głuchy” (nie sły- 
larny © dziurawy © poplamio- 
wójny © karłowaty lub nieregu- 
lamy ©, dziurawy © poplamio- 
ny © zapleśniały. Takie oprzędy — 
a zwłaszcza te poplamione i zapleś- 
niałe — trzeba spalić 

Fot. J. Dąbrowski 


Bliższe informacje na 
temat hodowli jedwabni- 
ków możecie zaczerpnąć 
w Zakładzie Badawczym 
Jedwabiu Naturalnego 
w Żółwinie k/Warszawy, 


05-807 Podkowa Leśna 
tel. 58-93-02. W najbliż- 
szych numerach postara- 
my się podać wam kolej- 
ne adresy. 


DROGA 
GRAPTO. 
LITÓW 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


A praca ojca ukryta w domu przy ulicy Brzo- 
zowej ocalała. Już w lutym 1945 roku rękopis 
znalazł się w jego rękach. Praca została wyda- 
na i stała się rewelacją światową. Dotyczyła 
graptolitów. 

Nie każdy jest mocny w biologii. Przypom- 
nę więc, że największym odkryciem zoologii 
systematycznej i paleontologii bezkręgow- 
ców w pierwszej połowie XX wieku było 
odkrycie dotyczące usytuowania w łańcuchu 
ewolucyjnym właśnie graptolitów. Okazało 
się, że graptolity były spokrewnione z drob- 
nymi morskimi zwierzętami występującymi 
i dziś, tzw. pióroskrzelnymi. A co zatym idzie, 
graptolity uważane dotąd za zwierzęta prymi- 
tywne wcale nimi nie były — należą, jak wyka- 
zały badania mojego ojca, do wysoko posta- 
wionego w hierarchii zoologicznej typu zwie- 
rząt spokrewnionych ze strunowcami. 

Dawniej paleontologię, naukę o kopalnych 
zwierzętach i roślinach, traktowano jako ubo- 
gą krewną geologii, nauki o historii-ziemi. 
Dzięki wieloletniej pracy ojciec stworzył no- 
wą gałąż nauki, paleobiologię, traktując daw- 
ne zwierzęta i rośliny tak, jak gdyby one żyły 
dziś. Badał je więc stosując metody biologi- 
czne. 

Nie wyobrażał sobie opuszczenia pracy na- 
wet będąc na emeryturze. Jeszcze dwa lata 
przed śmiercią jeździł do zakładu i pracował. 
Był jednym z tych, którzy przygotowywali 
wyprawę do Mongolii po dinozaurusy. Był 
też jednym z założycieli warszawskiego Mu- 
zeum Ziemi. 

2 maja tego roku minęła piąta rocznica jego 
śmierci. Chciałem Go przypomnieć — warto 
pamiętać o takich ludziach, jak mój Ojciec. 


WITOLD KOZŁOWSKI 


KOZIOŁEK 
MATOŁEK 
bezkonkurencyjny! 


WARSZAWA (PAP). Przeszło 4 mln egzem- 
plarzy pierwszych w Polsce komiksów dla 
dzieci, czyli książek spółki autorskiej Maku- 
szyńskiego i Walentynowicza, wydało w os- 
tatnich latach krakowskie Wydawnictwo Lite- 
rackie. Wszelkie rekordy poczytności biją 
„Przygody Koziołka Matołka” — łączny ich 
nakład wyniósł 2 mln 250 tys. Drugie miejsce 
zajmują „Awantury i wybryki małej małpki 
Fiki-Miki” — 1 mln 240 tys. egzemplarzy, zaś 
trzecie — „Baśń o wawelskim smoku”. Krako- 
wska oficyna, która ostatnio przygotowała 
edycję „Dzieł zebranych” Kornela Makuszyń- 
skiego, oblicza, że łączny nakład wszystkich 
książek pisarza, wydanych dotychczas 
w „Wydawnictwie Literackim”, wyniósł 5 
mln 210 tys. Zaś książką szczególnie poszuki- 
waną i najczęściej zana są „Bezgrzesz- 
ne lata”. (kl) 


Autorem mego portretu „deszczowego” jest Maciek Łysek. Zapisu- 


ję go do klubu. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 
Cześć! 
— Gdzie tak pędzisz? 
— Do mięsnego! Przywieźli dopiero co teni- 
sówki! 
— | sprzedają je w mięsnym? 
— Takl Na kartki cukrowe! 
* 
Kierownik odwiedził chorego pracownika: 
— Podejrzewałem, że pan tylko udaje, ale stwie- 
rdzam z przyjemnością, że jest pan obłożnie 
chory... 
* 
Dzięki samochodom ludzie poruszają się szyb- 
ciej. Zwłaszcza na przejściach dla pieszych... 
* 


— Synku, jak mogłeśw ciągu jednego tylko dnia 
narobić tyle głupstw?! 
— To dlatego tato, że wstałem dziś bardzo 
wcześnie... 

*k 
— Głupcem jest ten, kto wyraża swoje myśli 
w sposób niezrozumiały dla innych. Rozu- 
miesz? 
— Nie... 

* 
— Dokąd oni biegną, tato? 
- Do mety po nagrodę. RE przybiegnie pierw- 
szy ten ją otrzyma. 
— To po co biegną ci na końcu?... 

* 


Anegdotki nadesłali: Kasia Przyborowska, 
Dorota Glińska i Tomek Nowak. Zapisuję 
ich do klubu. 


Do zobaczenia! Wasz Rzep 
PS. Rysunek poniżej wyjaśnia znaczenie nie- 


których tajemniczych znaków przyszywanych 
do produkowanej u nas odzieży: 


RZEPKLUB 

Żarty rysunkowe zamieszczone poniżej nadesłali 
Monika Łysiak, członek klubu oraz J. Salak, którego 
wpisuję na listę. 
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— Dobrze, że masz ten kubrak, mały. Zapo- 
wiadają przygruntowe przymrozki... 


do najbliższego pokoju. W ostatniej chwili — bo ktoś się 
pojawił na korytarzu: gruby mężczyzna w białym kitlu prze- 
szedł obok Rybaka, obrzucił go niechętnym spojrzeniem, 
zawahał się, ale ruszył dalej i zniknął za drzwiami w drugim 
końcu budynku. 

Chłopiec wrócił po kilku minutach. 

— Masz — powiedział i wręczył Rybakowi kartkę złożoną we 
czworo. — Długopis na razie zatrzymam, dobrze? Nie jest 
bardzo drogi. 

Rybak zgodził się. Chłopiec denerwował się teraz, jego 
szlafrok drobnymi ślizgami przesuwał się po zielonym lino- 
leum podłogi, cień też skakał ze ściany na ścianę, jakby 
przyjmując blask padający to z jednego, to z drugiego oddalo- 
nego, ogromnego okna. Wreszcie chłopiec potrząsnął głową 
i delikatnie dotknął ręki mężczyzny. 

— Potrzymaj — powiedział. 


Rybak poczuł w dłoni amulet, był bardzo ciężki i wydawało , 


się, że rozgrzewa palce, a to ciepło szybko, wyraźną falą 
przesuwa się i obejmuje całe ciało. 

— Jutro o jedenastej rzucisz kartkę na kładce — powiedział 
chłopiec, a jego głos znów brzmiał jakby z oddali, jak przez 
telefon. — Możesz ją przeczytać, tam nie ma tajemnicy. 

Rybak przytaknął bezwiednie, chłopiec umilkł i obserwował 
go, jakby czekał na sobie tylko znany sygnał. Amulet ciężko 
spoczywał w dłoni Rybaka i od niego rozpoczynało się lekkie 
mrowienie idące w ślad za ciepłem. 


— Obiecuję — powiedział Rybak uroczyście, wsłuchując się 
w brzmienie tego słowa. — Obiecuję — powtórzył jeszcze 
bardziej zdecydowanie. 

— Dobrze, dobrze — burknął chłopiec, jakby miał już wszyst- 
kiego dosyć. — Słuchaj. To nie koniec. Więc rzucisz to na kładkę 
i poczekasz. Jeśli będzie chciał podnieść chłopiec albo dorosły, 
to przeszkodzisz. Łowisz ryby? 

— Nie. Ale mam wędki. 

— To dobrze. Więc to musi podnieść dziewczynka. W moim 
wieku. Pozwolisz jej odejść i od tego dnia będziesz codziennie 
łowił ryby, od jedenastej do dwunastej. Na wszelki wypadek: 
Może trzeba będzie jej pomóc. 

Rybak chciał powiedzieć, że nie umie łowić i o ile mu 
wiadomo, w zalewie, w tym miejscu nie ma ryb, ale nagle 
wydało mu się to nieistotne. 

Słuchał chłopca i jednocześnie nie zwracał na niego uwagi. 
Trzymał w ręku amulet i to było najważniejsze. Czuł się tak, 
jakby to nie amulet ogrzewał jego, jakby on ogrzewał cały 
świat. 

— Będziesz tam przychodził — mówił chłopiec w oddali — aż 
coś się stanie. Wtedy jej powiesz, żeby przyszła do szpitala. 

Wtedy ona uwierzy. Będę czekał. 

Rybak nie spytał, co ma się stać. Chłopiec na pewno to 
wiedział, nie trzeba pytać. 

— Rozumiesz? — szepnął chłopiec. 

Rybak przytaknął. 


— | chcesz jeszcze o coś spytać? 

— Nie, wszystko rozumiem — mruknął, bo naprawdę tak mu 
się wydawało. 

Przez chwilę trwali w milczeniu, potem chłopiec wyciągnął 
rękę. 

— Oddaj — powiedział i wyłuskał amulet z dłoni Rybaka. — 
Już ci niepotrzebny. 

— Poczekaj — krzyknął Rybak i poruszył się, by schwytać 
chłopca, jeszcze raz dotknąć amuletu, ale był już sam na 
korytarzu. 

Stał tak minutę, może dwie. Próbował sobie przypomnieć 
chłopca, ale pamiętał tylko jego włosy i oczy, i szlafrok. Już go 
nie było, a Rybak nie wiedział, gdzie go szukać. W dłoni, która 
jeszcze pamiętała ciepło amuletu, ściskał świstek papieru. 
Rozwinął kartkę. 

„To jest list do Ciebie — przeczytał jak drukowane, wyraź- 
nym pismem kreślone litery. — Nie wyrzucaj go. Na pewno do 
Ciebie. Chociaż nie wiem jeszcze, jak się nazywasz. Jeśli 
umiesz chcieć, to chciej. Jeśli nie, naucz się. Na tym miejscu. 
Od jedenastej do dwunastej. Potem coś ci dam, bo się spotka- 
my”. Brakowało podpisu. 

Przeczytał list jeszcze raz. Próbował wyobrazić sobie dziew- 
czynkę, która coś z tego rozumie. Nie potrafił. 

— Co pan tu robi? — spytał gruby mężczyzna w lekarskim 
kitlu. Znów się pojawił. — Tu nie wolno wchodzić. 

Cdn. 
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iem, wiem — powiedział chłopiec. — Jesteś 
— wykształcony, praca naukowa i tak dalej. Ale 

ty jej nie rozpoznasz. Tej dziewczynki. Tu 
trzeba innej metody. Nienaukowej. 

Rybak nie odezwał się już. Mógłby wprawdzie powiedzieć, 
że dziewczynek nie brakuje, ale przypuszczał, że chłopiec też 
o tym wie. 

Chłopiec zacisnął palce na amulecie, a potem zaczął się weń 
wpatrywać. 

— Dobrze — szepnął. —- Mam pomysł. Czy u was jest jakieś 
miejsce — zaczął i jeszcze mocniej, aż zbielały, zacisnął na 
amulecie palce, jakby chciał się z nim połączyć. Słowa padały 
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BYŁEM O, 
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powoli, wydawało się, że chłopiec każde z nich musiał naj-, 


pierw odgadnąć. — Czy jest jakieś miejsce, żeby tam był 
pociąg, most i woda? 

— Wiadukt? — podpowiedział Rybak. 

— Coś w tym rodzaju. 

— Chyba nie — westchnął Rybak i ze zniechęcenia zachciało 
mu się płakać. Zgadzał się z chłopcem, że wiadukt jest konie- 
cznie potrzebny, a jeśli go nie ma, to i zadania nie będzie. — 
Zaraz — krzyknął nagle. — A wystarczy mały mostek? Kładka dla 
pieszych? Z jednej strony zalew, z drugiej bocznica, która 
dochodzi aż do mostka? 

— Kładka? Chyba może być. Teraz jest ciepło, prawda? 
Czerwiec? 
— Tak. Koniec czerwca — powiedział Rybak. — Przedtem lało. 

— No, jeśli się uda — chłopiec po raz pierwszy się uśmiechnął 
i Rybak zaczął żałować, że robił to tak rzadko — to lato będzie 
piękne. Pogoda, upały, ale bez suszy. To mogę obiecać. 
| niedługo zaczną się wakacje? Bo ona musi mieć dużo czasu. 

— Niedługo — przytaknął Rybak ze zdziwieniem. — Lada 
dzień. 

— Przez te szpitale straciłem rachubę czasu — wyjaśnił 
chłopiec. — Zresztą może ona jeszcze nie chodzi do szkoły. 

Milczeli przez chwilę. Rybak zebrał już w sobie sporą porcję 
pytań, jakie chciał zadać chłopcu, ale powstrzymywał je jesz- 
cze. Najpierw chciał usłyszeć, jakie ma zadanie. Patrzył na 
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KIEROWCA PRZEJECHAŁ 
dze gęś. Zatrzymał wóz, wysiadł, 
rzał się, a potem pakuje gęś do ba 
ka. Jeszcze go nie zamknął, gdy u: 
głos gospodyni czatującej za płotem 

— Hej, panie! Nie wmówi mi pan, że 
chce pan ją odwieźć do szpitala. 


— DZIADKU, BIŁEŚ się zchłopaka- 
mi, jak byłeś mały? 

— No... pewnie.. 

— Anieszarpali Cię przy tym za wąsy? 


amulet, potem przeniósł wzrok na ściany korytarza, malowa- 
ne szarą, olejną farbą — przedtem wydawały się białe, teraz 
jakby przygasły, pomyślał, że może bursztynowe jajo Iśniło 
tak mocno, przyćmiewiając wszystko dokoła. Ale przecież nie 
świeciło, odpowiedział sam sobie i potrząsnął głową. To 
wszystko: telefony, rozmowa z chłopcem, lęk o przyszłość, 
pamięć o dziewczynie, oszołomiło go trochę, ale — powiedział 
sobie — nie wolno poddawać się zwidom. Nic się nie dzieje, 
chłopiec się pewnie bawi, on może pobawić się z nim. Jeszcze 
raz potrząsnął głową. Na takie fantazje nigdy sobie nie pozwa- 
lał. Postanowił nie poddawać się. 

— A po co — spytał zrzędliwym, ironicznym głosem — aż 
woda, mostek i pociągi? 

— A gdzie, jak nie w takie miejsce, może przychodzić taka 
dziewczynka? — zdziwił się chłopiec. 

— No tak — mruknął Rybak. Chłopiec miał na wszystko 
odpowiedź. 


Ze schodów, których nie widzieli, doszedł stukot kroków, 
okrzyk, a potem niewyraźne słowa rozmowy. 

— Trzeba się spieszyć — powiedział chłopiec. — Lepiej pój- 
dę... Nie powinni mnie tu widzieć. Poczekaj tu. | daj mi jakąś 
kartkę i długopis. 

Rybak spełnił żądanie, a chłopiec zsunął się z ławki i wszedł 


Dokończenie na str. 7 


